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! stw ^ , n “  Minister pieski o sesji Rady I
i 47 iabi,ych Moi Narodów I

Londyn, w  kopalni złota Kolar w Indjach 8  » W I  w w
południowych wydarzyła się katastrofa (o której „  . „, .. .. T . . .. „ . . . , , ., .
hrak szczegółów), która spowodowała śmierć 47 . Po ẑkoncẑmsesji Ligi Narodów w Gene- dzenia przypomina bardzo pow,rot do przedwojen-
ludzi. wie> P* mini'ster Zaleslki przyjął iredaktora naczel- \ nych systemów dyplomacji. Rada Ligi Narodów do S?>'^

* . • "ego Agencji „Isikra“ p. A. Scieżyńskie-go i  udzielił wiodła obecnie, że w takiej sytuacji niepodobna już B9H
mu następującego wywiadu: z leikkiem sercem przechodzić do porządku dzien-

V v Z l o t  D P O r  P l C C 3 r C I 5 ?  — Czy Pan Minister zadoiwolony jest z  prze- nego nad istniejącymi traktatam i przez tworzenie
l ł w f c i w k  r , v , <  5 IV|' V U  1 u u  biegu prac Komitatu Paneuropejskiego i sesji Ra- fait aocompli.

A  w stratosferą ;Jr ^  w,, k̂ j. ■
» A«9Sb y a. -  W środę ra n . .  i  profe- T r ^ “ 7 „ S  S ? I

Obudowanym spoJjitnS  iS U 5 ? ^ i* n « T O  sz»3caT p r z y S ć ^ f  nad“ * b ę d ^ p a O o w u ta ^ rk o m iu d t  k» r ™ ku- ia4n»M e miniona sesja  Rady i sposdb, I
s k ,  W towarzystwie swego a s y s t a  bSpfera. Spo Ł e S I  1 ,6  “ p ó l X ,  o?az J & Z  ^ y z y s ^  f S S S S S ? T S S S K * » S S S
dziewa się on osiągnięcia wysokości 16,000 metrów ekonomicznym. A kryzys ten jak sam pan słyszał T^vbunLem M iS z n ia S ^ w ^ Ł  w t j  JB ®
S o w f  • Start° sfery 1 ,am P°czyn it P°miary na- zapewne w czasie rozpraw genewskich od kierują ^ a w tm ^ n o ś d  z a w a ^ f  p rL z  siebie porożu- W

O godz 7 widziano balon Pioanda w Alpach kich p a A s fw ,° ^ f^ S ^ k a ly m  kryzysem g U p o ^  mie n k - stanowi POważną podstawę d la nadziei, iż

* ’**-• . . . * « r j r  ■to podkreślił p. Henderson, grozi prawdziwym pa p ę  ̂ ■ ■

Rosyjska łódź podwodna iailZ^ m f n a S r ^ d a S ? p r a ) c e ,  k tó re  Komitet -  A sprawy polskie _  Panie Ministrze? H
, I ma jeszcze przed s°ibą będą się nadal rozwijać — Na tej sesji Rady Ligi — odpowiada p. mizatonęła równie pomyślnie. nister Zaleski — spraw  polskich było. przecież bar

^  ’ Wydaje mi się, że nareszcie stały postulat Pol- dzo mało. Raport Wysokiego Komisarza w Gdań-
podczas ćwiczeń w zatoce Fińskiej. Usiłowania pad ski, o który walczyliśmy prawie od pięciu lat, tj. sku nie stanowił sprawy między Polską, a  Gdań
niesienia jej z powodu zbyt wielkiej głębi dotąd aby interesy rolnictwa były traktowane narówni skiem, lecz był sporem między Wolhem Miastem a |p^yl
ni« dały pożądanego wyniku. z interesami przemysłu, przeniknął do świadomoś- Ligą. O ile chodzi o wartość rozstrzygnięcia Rady l | l ś l

___  ♦ . . : : i ci sfor gospodarczych Europy, które coraz to bar- Ligi w tej sprawie, to tylko czas pokazać może, czy yt& i
. , . dziej przekonywają się, że walka, jaką  Polska postanowienia ostatniej1 Rady okażą się w prakiyJacht SDaeerOWV stoczyła o uznanie jej zasady nie była, jak to wielu co wystarczające d la  uspokojenia umysłów tej

^  * prz>"puszczało rzetelną obstrukcją i że ma swoje części społeczeństwa gdańskiego, która tak łatwo
”36f M O r w l f  S l ń c l f  I podstawy w głębokiem odczuciu prawdziwych po poddaje się wicbrzycielskim wpływom wybujałe

'  ' i. d i l l C I  y ^ O l l D l M  trzeb rozwoju ekonomicznego Europy. go nacjonalizmu. Jeżeli to nje nastąpi, niewątpliwą
, . . Skoro się pan pyta o moje wrażenia z przebie- jest rzeczą, że Rada zmuszona będzie jeszcze raz

„Sea EK>x zatonął wraz z całą załogą i pasażerami g.u ojjecnej s«sji Rady Ligi Narodów, to zdaje mi zająć się tą sprawą. •
p^u Long Island. się, że sesja ta była może najważniejszą ze wsay- Co się tyczy spraw górnośląskich, to muszę

• • • s^kieh, jaki® się dotąd odbywały. Po raz pierwszy stwierdzić, że raport przedstawiciela Japonji p. i  , i
C i / o 7 Q n i A  m A r r l A P / ^ A U i  Rada Ligi Narodów miała do czynienia z faktem Yoshisawy oddawał w zupełności sprawiedliwość 
O K a Z a n i e  r r i O r Q C r C O V v  dokonanym, który w metodzie swego ptrzeprowa- zarządzeniom poczynionym przez władze p^iskie.# __________________________________________ _______ ____________

? LwowiI°r;p7 d ł V S 6^S!owejriS ^ r a w i e ^ y r ^ 'w  Na pytanje jak przedstawiła się spraw a auto- krycie statutowe. Pokrycie kruszcowmva iu t0we
(procesie przeciw rodzinie Szumańskich, złożonej tef°no^ ’ P u ” ® 15 Iczyl1 te wCTOsło do 56.93 proc. czyli o 16.93 proc ponad p*-
z 4-ch osób- o k a  matki i  o.ch synów oraz Frań- zał<teem e kabla wymagało dalszych ułatwień w o- krycie statutowe. Wreszcie pokrycie złotem samego 
ci&zkowi cżucbnówskiemuf oskarżonym o skryto- ^ W ^ a n i u  połączeń telefonicznych, oraz wzmo tylko obiegu biletów bankowych wynort M M  pro© ^
bójcze zamordowanie w ,celach rabunkowych krew ^ n ie  zdoln sci eksploatacji, a co za tem Hdzie; Stopa dyskontowa Banku wynoSi 7,5, lombardowa 

». nego Michała Bile go, w Miłoszowie pod Lwowem, zwiększenie -'ento^nosici nowej inwes ycji. Te włąs 8,5 proc. . . .
Na zasadzie werdyktu sędziów przysięgłych m ias^lfżS ych^ro^szlak i^ 'kab low ym  a ^au to m at  c  .  .  .  # .  .bezpośredni sprawca mordu, Józef Szumański ska ™ias .id ą c y c h  przy szlaku kawowym, w aumma p  ■ ftf łO T W  U I | P | P

za®y został na karę śmierci przez powieszenie, brat 'yczn fony.^ # . I f l l M C r i j  M w l  Jr W I C I C
jego na 4 lata ciężkiego więzienia, oraz Czuch- _  , , , . .  n  . y a r a k S a
nowski na 6 lat ciężkiego więzienia. D6K3QOWV UlldflS D8I1KU łOrODICS

Rodaków zasądzonych uniewinniono. J  Berlin. Po długoletniej obserwacji i żmudnych
* Polskieao dochodzeniah, udało się po litej i niemieckiej wy-

I M i n  R ó r n o r  A  n A 7 V / A 7 A O  °  śledzić i ująć niebezpiecznego i pracującego z po-
IV III !• U w l  I l w i  \ J  f J W Ł j  v ł v v  Bilans Banku Polskiego za drugą dekadę ma wodzeniem fałszerza banknotów. Jest nim 25-letni

■ a r  • • ja  br. wykazuje zapas złota 567.524.000 zł, tj. o inż. W alter Kuehn, który wyspecjalizował się wteieronicznei 8I .000 zł. więcej, niż W poprzedniej de'kadziie. fabrykacji 20-markówek i dlatego uprawiał swój
* Pieniądze i należności zagraniczne, zaliczone proceder przez tak długi czas bezkarnie, ponie-

W ar sza w a. — Wobec nieścisłych wiadomości d pokrycia, wzrosły o 10,042,000 zł., do sumy waż (pracował zupełni® sam, bez żadnych współ- "
obiegających prasę o pożyczce zagranicznej, za- 239.683.000 zł. Nie zaliczone do pokrycia zmniej- niików. tl i  .
ciągniętej przez ministerstwo poczt i telegrafów, szyły się o 1,348.000 zł., do suimy 101.832.000 zł. Nawet żona jego nie wiedziała o tajemniczym
daje w prasie takie min. Boerner oświetlenie tej Portfel wekslowy wykazuje zmniejszenie o 9,866,000 zawodzie swego męża, który utrzymywał, że jest >

I sprawy. zł., i wynosi 522,185.000 zł. Pożyczki zastawne spa koimiwoiaże'em jednej z firm prowincjonalnych
— Ministerstwo poczt i telegrafów zajmowało dły o 2,780.000 zł i wynoszą 71,220.000 złotych, i w ten sposób tłumaczył wobec zony swoją nieraz

się zagadnieniem kartelizacja polskiej' sieci te]e- Inne aktywa zmniejszyły się o 1,539.000 złotych i  długotygodniówą nieobecność.
fonicznej już mniej więcej trzy lata temu. Około wynoszą 147,455.000 zł. Maszyna, przy pomocy /której Kuehn spotrzą- I
tego zagadnienia powstały różne plotki, podejrzę- W pasywach pozycja natychmiast płatnych dzał falsyfikaty, była bardzo mała tak, że mógł ją  *. • i

j j  nia. Nad *ą „krytyką4* przeszedłem d° porządku zobowiązań wzrosła o 54,476.000 zł. (275,878,000), pomieścić w zwyczajnej walizce, zaś samą fabry- \ 1
< dziennego i dzisiaj już z budową kabla zbliżamy obieg biletów bankowych zmniejszył się o kację uprawiał w rozmaitych miejscowością h  w A

\  się do Śląska, a na !początku przyszłego roku po- 59,837.000 zł. (1.142,046.000 zł.) Stosunek procen- pokojiach hctelowycb. v
łączenie kablowe z Niemcami przez Rudę śląską to’*y pokrycia obiegu biletów i natychmiast płat- W czasie przesłuchania policyjnego Kuehn
a z Częstochowa przez Cieszyn, oraz z Krakowa nycb zobowiązań B anku wyłącznie złotem pod- przyznał się, że na  fałszerstwie zarobił on w prze
będzie faktem dokonanym. niósł się do 42.02 proc., tj. o 10.02 proc. ponad po- ciągu k ilku  lat kilkaset tysięcy marek.



„DZIENNIK POMORSKI'* Nr. 121

P. minister reform rolnych 
no Koszuhoch

Po przenocowaniu w gościnnym domu pp. Ru- 
dowskich w Rlonówku, w trzecim dniu pobytu na 
Pomorzu p minister u da ł s!ię w dalszą drogę do 

Rokocina witany serdecznie przez wiceprezesa 
ZWiązku Osadników p. Go rabskiego i p. Łukowi- 
cza oraz do Chwaszczynka.

Następnie p. minister w towarzystwie p. Woje­
wody i świty udał się do Pucu, gdzie obejrzał wzo 
rową oisadę z parcelacji prywatnej1, poczem właś­
ciciel majątku Puc dr. Hulewicz podejmował p. 
ministra i towarzyszących dygnitarzy, śnia­
daniem. z  Pucu goście odjechali przez Kartuzy do 
Leśna i Otomina. W Osadzie Przyjaźń miejscowa 
ludność zgotowała nadjeżdżającym goniące przyję­
cie wystawiając bramę trium falną i wynosząc licz­
ne okrzyki- na cześć .gości i Rządu. W^NiesiępowJe 
p. minister zwiedził niemiecką osadę i polską. W, 
Koleczkowie powitali nadjeżdżających osadnicy 

ze sztandarem. Z Kołeczkówu udano się przez 
Redę do osady Pielszyno, skąd o godz. 18.30 za­
jechano d<> Starostwa Morskiego w Wejherowie.

Natychmiast po przyjeźdźie odbyła się w wiel 
kiej sali posiedzeń iSejmiku w Starostwie Morskiem 
konferencja z m-iejscoiwe-mj) przedstawicielami roi 
nictwa i osadników oraz zaproszonych gości. W 
konferencji wzięło udiział około 50 osób. W śród 
obecnych zauważyliśmy prócz p. ministra i p. wo­
jewody Lamiota, pp. dyr. d©p. MRlR. Ciborowskiego 
naczelnika wydz. MRR. Ho-mana, prezesa Izby 

RolniczejTempskielgo, prezesa PTR. Doni/mirskieg0 
pp posłów Tebinkę, Serożyńskiego, Dąbrowskie­
go pp starostów Stachowskiego (Tczew), Weissa 
(Gniew), Kalksteina (Starogard) i Hen szła (pow. 
Morski), dyrektora B anku -Rolnego z Grudziądza 
p. Zana, Prezesa OUZ. p. Strzeszewski©go, inspek­
tora OUZ. p- -Styk ę, oraz cały szereg osób z miej­
scowego obywatelstwa. , .

Konferencje Zagaił krótk'i'©m przemówieniem 
p wojewoda, poczem świetnie opracowany referat 
pt. „Renty na Pomorzu14 wygłosił p. Homan, na­
czelnik W ydziału MRR. . ,

Jako następny punkt porządku obrad znalazł 
sie referat p. Głodka wiceprezesa Zarządu PoWi-a 
towego Pomorskiego T-wa Rolniczego na pow sta­
rogardzki, pt. „Potrzeby osadników z parcelacji

Z 13 Referat6 o"potrzebie osadników wchodzących 
m  nsiadv na Pomiorzu wygłosił p. Kaleta prezes Za 
wodo^gyo Związku Drobnych Rolników i Osadni­
ków na Pomorzu.

M. in. zabrał głos dyr. dep. M!R'R. p. Ciborow­
ski odpowiadając na wywody mówców. Zair o w no Pa 
nowi« jak i my, przedstawi ciele Rządu, jes es y 
obywatelami państwa i w tej płaszczyźnie należy 
szukać porozumienia. Zagadnienie Pomorza doszł 
do świadomości ogółu niezbyt dawno, pomorze' 
to dostęp do morza, to Gdynia, która wymaga p - 
mostu łączącego ją  z resztą polski. Tym p o- 
stem iegt drobny rolnik.

Następnie zabrał głos p. minister Reform R 1-
nych Kozłowski.

P rzw tó^ n ie p. ministra K°złowskiego.
Kiedy obejmowałem ministerstwo, zdawałem so 

bie snrawę z wartości Pomorza i jego znaczenia dla 
państwa. D 'chodziły mnie głosy, ze n a  Pomorzu 
dzieją się rzeczy niedobre, że osadnictwo znajduj 
Sie w‘bardzo ciężkie m-położeniu. Jak  długo głosy 
tę da-hodziły mnie z kół opozycyjnych, nie przej­
mowałem się tem. Lecz gdy podobne Wiadomość! 
słyszałem ze strony ludzi poważnych i godnych za 

ufariia, postanowiłem -sprawę ,zbadać 
To CO widziałem, nie daje podstaw d«; takich obaw, 
jak ie tu  dziś słyszałem. Osady polskie niczem me 
różnią sie od niemieckich przedwojennych. Jeżeli 
bym miał iść torami osadnictwa niemieckiego to
byłaby to praca znacznie łatwiejsza od tej, jaką 
prowadzimy obecnie. Jest jeden niezbędny w aru­
nek do prowadzenia osadnictwa pruśki®1 sys - 
męm: mieć te pieniądze, jakiem! 'rozporządzała 
Komisja Kolonizacyjna. Ale proszę mi d.ac te il- 
iardy. Państwo nasze łoży olbrzymie kapitały na 
cele rolnictwa i osadnictwa. Pożyczki zagraniczne 
które^ uzyskujemy na 9 proc oddajemy wam rolna-
łkom na 5 procent. .

Omamiając sprawę szacunków p. mims r po-

Wie<Muszę przepracować -szacunki i tam, gdzie one 
przerastają  możliwości gospodarcze, trzeba je ob- 
niżvŁ  W vdałe mzarzRdzenie zrewidowania szacnn 
ków i wyisokości irat i obniżeni© oprocentowania z 
5 na 3 proc. Ulgi te sa bardzo -znaczne i pozwalają 
wybrnąć osadnikowi z kłopotów, w jakich znalazł

Jestem niezmiernie rad, że przyjechałem tu i 
poznałem te ren i ludzi. Sprawy Pomorza Interesu 
ia minie w najwyższem stopniu, i zamsze pójdę 
na każde rzeczowe przedstawienie sprawy.

Po konferencji, która skończyła się o godz. 
21 30 p starosta morśkl Henszel podejmował gości 
obiadem, do którego przygrywała orkiestra Z wiąz 
ku  Strzeleckiego. Po kolacji p. minister udał się 
w dalszą drogę powrotną.

> •  2 ___________________________________________________
M ad eslane.

Szanowny Panie Redaktorze !
Pragnę wyrazić uznanie odwadze Pana Re­

daktora. — W obecnych czasach głosić ideę rze­
czowego, rozumnego traktowania spraw publicz­
nych, oderwania się od ni-eautorytatywnych czę- 
- stokroć „autorytetów44, -to bądźcobądź odwaga, lub 
„głos walającego na puszczy44.

Ale choć narazie inicjatywa ta  może nie ob­
rodzi w pełni wielu -owoców, bo zamroczenie poli­
tyczne jest zbyt wielkie, jednak może ten kr°k 
Pański będzie tą, pierwszą jaskółką, zwiastującą 
wiosnę porozumienia. >

Zdaje mi się, że podstawę można znaleźć. Pod­
stawą tą powinno być dobro państwa, b-ez względu 
na te-czy inne interesy osób lub grup społecznych, 
isympatj-e, czy antypatje. Drugą -rz©czą to wzajemny 
szacunek ludzi -dobrej woli, służących i pragną­
cych służyć dobru państwu. Wykrz©sze się z tego 
wzajemne zrozumienie, rzeczowe poj-m-o-wanie obo- 
wiążków służby publicznej, a zwolna zbliżenie się 
do siebie 'ludzi, w lwiej części dążących uczciwie 
do pozytywnej pracy d la  państwa, z czego wynik­
nąć może tylko korzyść d la  dobra Polski. — Unik­
niemy t. zw. -opozycji zasadniczej — opozycji je­
dynie dlatego uprawianej, że coś działają osoby 
-czy grupy osób, nie zbliżonych do- ®sób lub grup 
zwartych w t. zw. opozycji, i na odwrót. Uniknieniy 
walki, nieraz gorszącej, wręcz szkodliwej d la  pań­
stwa, prowadzonej nieraz metodami nieetycznemi, 
podrywającej autorytet władz, państwa, zaufanie 
ludności, niszczącej głęboko zakorzenioną w nas 
-uczciwość obywatelską.

Principial-na opozycja, priricipialna watka, 
principialna nienawiść. . . .  . ,

Może jedna kznajdą się wreszcie jednostki od­
ważne, które odrzucą preoz dotychczasową walkę 
i zasadnicza opozycję, kierując się rozumem i mi- 
ł ścią Ojczyzny zWiążą się w rozumnych i uczci­
wych* usiłowaniach dobrej i prawidłowej j^racy dla
Polski. , . ,

iMiejmy nadzieję, że wielu % doitychczas tak 
zwalczających się ludzi staną ramię przy ramie­
niu i w .spó-sób rozumny, a owiany wzajemnym sza 
cunk-iem i dobrą wolą, staną do pracy.

A wtedy, ileż to usiołowań doibrych i rzetel­
nych, nie zwalczanych jedynie dla zasadńiczej 
opozycji, przybierze realne kształty i stworzy do­
bre, pożyteczne dzieła d la  dobra obywateli i pań­
stwa !Jegteiśmy społeczeństwem katolickiem —
niech więc zasady katolickie, nie w formach ze­
wnętrznych, ilecz wrośnięta głęboko w nasze ser­

ca, dusze, rządzą nami. Katolik, przeniknięty 
w alką i nienawiścią, to katolik formalny, z nazwy, 
z pozoru.

I jeszcze jedno! — Zaprzestańmy szermować

tą dżielnico-wością! To broń bardzo zła, nie godna 
ludzi rozumnych i uczciwych. To rzecz wpr-ogt kar 
irykąturałnie śmieszna. Broni tej używać mogą-  
indzie bądź o mózgu ptasim, bądź ludzie nie­

uczciwi. Bądźmy nareszcie wszyscy pełnoprawny 
mf ipoiakami, mającymi prawa moralne i materjal 
ne na całym obszarze Polski. Nie bądźmy śmie­
szni. — Czv to nie wszystko jedno, czy ktoś uro­
dził się w Mościskach, Krakowie, -Rolbiku, Obka- 
sie, Toruniu, Chojnicach itd.? Zdaje mi się_, że jes‘- 
ważniejszą rzeczą, czy i jakim ten człowiek jest
Polaki©m.

Dobrze byłoby nad temi sprawami „sine ia et 
stuldio44 (bez uprzedzeń) zastanowić się — a  przy­
puszczam, że Szanowny Pan Rediaktor użyczy ła­
mów Sweigo pisma d la  tych, którzy zechcą się wy­
powiedzieć. X. ^• • •

Z przyjemnością zamieszczamy ten głos z kół 
Czytelników naszych, odznaczający się ton©m spo 
kojnym, tak bardzo odbiegającym ad przyjętego 
dziś sposobu polemizowania w prasie, dawniej na 
Pomorzu nieznanego. — Dla wym-iany myśli z 

takim umiarem podawanej chętnie otwieramy łamy 
pisma naszego. Niema natAiiast i nie będzie w 
„Dzienniku44 miejsca na nienawiścią podyktowane 
napaści na inaczej myślących, na pomawianie in 
nych o złą wolę lub nieczyste pobudki. Artykułów 
nadsyłanych tego rodzaju jak nie zamieszczaliśmy 
dotąd, i nadal zamieszczać nie będziemy.

Śmierć w mOrzu.
Gdańsk. Wyłowiono z morza w pobliżu pomo­

stu sopockiego zwłoki jakiegoś mężczyzny, które 
go tożsamości nie zdołano dotychczas stwierdzić. 
W kieszeni ubrania znaleziono portmonetkę z za­
wartością 2 złotych. Biała chusteczka w czerwone 
pasy wyszyta była monogramem A. J. Jak  stwier 
dzono, 1-eżały zwłoki już 3—4 miesiące w wodzie. 
Czy to znowu ofiara szulerni sopockiej?

Kongres socjalistyczni w Mowie
W ciągu dwóch dni świątecznych odbywały 

się w dalszym ciągu w Krakowie obrady XXII. 
kongresu 'PPS. Dyskusja obracała się głównie 
k«ło zgłoszonej przez CKW. rezolucji politycznej, 
do której poprawki wnieśli poseł Zaremba i dr. 
Drobner. Ostatecznie kongre-s przyjął większością 
123 głosów rezolucję'Zgłoszoną przez CKW, której 
głównym tenorem była dalsza współpraca z demo- 
kratycznemi ugrupowaniami, jakie wchodziły swe 
go czasu do Centrolewu. Za rezolucją posła Żarem 
by, wypowiadającego się przeciwko ścisłemu współ 

działaniu z grupami niesoejalistycznemi, jako 
szkodliwemu dla  „czystości44 -ruchu socjaliStycz- 
nego, opowiedziało się 91 -delegatów. Znaczną więk 
szością głosów odrzucono również poprawki dr. 
Drobnera, żądające wprost dyktatury proletariatu

Dyskusja nad rezolucjami politycznemi — pi­
sze „Ił. K urj. Codz.“ — obfitowała w momenty nie­
zwykle charakterystyczne, odsłaniające z jednej 
strony silny rozdźwięk między „st-arą gw ardją44 
PPS., a grupą młodych, idących po-d komendą po­
sła Zaremby; z drugiej zaś strony obrazując© zwąt 
pilf ni-e, jakie się wkradło w sfery kierownicze partji

I tak wielce znamiennem było przemówienie 
pos. Rwapińskiego, który stwierdził, że PPS „od 
czterech lat zapowiada likwidację dyktatury, a 
tymczasem dyktatu ra  likwiduje PPS44. Dalej mów­
ca  ten 'zauważył brak dopływu młodych sił do ru  
-ohu — niemoc 'lokalnych kierowników ocgańizacyj 
którzy osiągnęli pewien stopień dobrobytu. P. Kwa 
piński napiętnował frazeologję partji, rzucającej 
'buńczuczne zapowiedzi „rozgrywki44, gdy tymcza 
sem słowa rzuca się w pustkę.

Ten sam nastrój wprowadził0 przemówienie de 
legata Warszawy p. Garlickiego, który oświadczył 
że proletariat polski ni© stoi za PPS., że na głos 
kongresu czekają tylko drobne grupki.

Najlepiej zaś może scharakteryzować 'nastrój 
na kongresie wykrzyknik, jak i padł po ipowiedze 
ni u pos. Liebermarna: „Stara gw ardja odchodzi44 — 
„A młodej niema44.

Delegaci poszczególnych okręgów stwierdzili 
odsunięcie się ma-s robotniczych od PPS. Pos. Pio­
trowski oświadczył wręcz, że ruch robotniczy w Ł° 
dzi „leży44.

Mówcy stwierdzali marazm (wywiad) partyj­
ny — żądali zmiany metod organizacyjnych. Przy 
znawano się ogólnie do klęski. Fakt, że masy ro­

botnicz© nie r©agowały po aresztowaniu posłów — 
uważano za największą klęskę partji.

Był t» najlepszy moment rozgrywki — przy­
znaje -się szczerz© p°s. Ciołkosz, l©cz tego.momen­
tu nie wykazano. Dlaczego? Delegaci okręgów 

twierdzą, że CKW ni© dał° hasła. — Pos. Niedział 
ikowgki występuje i/oświadcza, że nie był© odpo­
wiedniego napięcia psychicznego w masach.

W prost cynicznem wyznaniem posła CMko-sza 
było powiedzenie, że PPS musiała wchodzić w kom 
promis, aby utrzymać Centrolew. Dlatego, w dn iu  
14-go września 1930 zamiast na wiecach Centrole­
wu manifestować za rozbrojeniem — manifestowa­
ła przecinko zakusom niemieckim na ziemie pol­
skie Bpł t0 więc manewr wyborczy. P. Ciołkosz 
zarzuca dalej pos. Niedziałkowskiemu, że już p° 
aresztowaniach brzeskich napisał, że PPS nie da 
sobie wydrzeć odpowiedzialności za losy Polski. 
Pos Ciołkosz tej odpowiedzialności ni© przyjmuje. 
Nie może darować klubowi PPS. Że w poprzednim 
sejmie głosował za poborem rekruta.

Podobni© do klęśki mo-ralnej PPS przyznał się 
pos Leiberman, który wyraźnie oświadcza, że au ­
torytet PPS „leży44. *

'Zastanawiają się wszyscy mówcy nad „obale­
niem dyktatury44. Jeden z młodszpeh mówi o- or ga- 
niz- 'waniu. milicji k tó ra  ma kiedyś w przyszłości za 
stąpić regur-alne wojsiko...

Zdania sa coraz bardziej rozbieżne. Aby unie 
meżliwłć dalsze rozwijanie się tego obrazu rozkła 
du partji — dyskusja w połowie zostaje przerwa­
na w chw-ili, kiedy d°- głosu mają dojść przedsta­
wiciele okręgów.

<Na komisjach, które obradowały dopóźnej no­
cy sklecono jako tak® kompromis, -co d© kwestji 
personalnych. O zasadniczej łinjit działania roz­
strzygnęło głosowani©, które wykazało, że rady­
kalne Skrzydło partji jest prawie tak silne, jak jej
prawy odłam.

Zjazd zakończył się wybraniem władz partyj, 
a więc przedewszy^piem Rady Naczelnej, do któ­
rej weszli główni działacze partyjni jak pos. Da­
szyński!, Arciszewski, BarWcki, Ciołkosz, Dubois, 
Kopciński, Lieberman, Prager, Reger, Stańczyk, 
-Zaremba, 'żuław ski M . W Radzie Naczę-lnej zo­
stał pominięty zupełnie okręg bydgoski, na co 
delegacja GKR. Bydgoszcz r©agowała  okrzykami 
t-akieml jak „demokratyczne oszustwo14 itp.
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Za g a d n ie n ie  p rze b u d o w y  
ustroju ro ln e g o  w  Polsce

Do ustaw o ref&rmie rolnej w Polsce posiada­
my dużą, ilość rozporządzeń, wykonawczych, nie­
raz zupełnie sprzecznych ze sobą, nad1 kodyfikacją 
których bardzo długo prace ni® hyły podejmo­

wane.
Musiało to mieś wpływ na bieg prac w dzie­

dzinie reformy rolnej, która niarozwijana na pod 
stawie jednolitego praw a agrarnego, w drodze ad­
ministracyjnej przeprowadzana była fragmentary 
cznie, od wypadku do wypadku-, z dużą prtzymiesz 
ką demagogji, która się wkradła do tego zagadnie 
n ia czysto gospodarczego w wyniku kompromisu 

interesów gospodarczych Państwa z interesami 
grup, które swego czasu do ustawy o reformie roi 
nej parły.

Tak sporządzoną ustawę, przyprawioną so- 
ise,m demagogji, przekazano do wykonania orga 
nom rządu, jak Ministerstwo Reform Rolnych i 
Państwowemu Bankowi Rolnemu. Ten ostatni zwła 
szcza, jako jednostka rządząca się samodzielnie, 

na wzór przedsiębiorstw prywatnych, otrzymał 
zadanie niezmiernie ‘-rudne dp spełnienia, a mia­
nowicie kierowanie się w akcji finansowej, gdzie 
należy przecież badać zdolność finansową, pożycz­
kobiorcy i t. p., racjami, odbiegające-ml zupełnie 
od spraw finansowych, a wkraezającemi, jak to 
juz zaznaczyłem, w dziedzinę osobistych intere­
sów grup, grających na popularności.

W tern krótkowzroicznem ujęciu zagadnienia 
przebudowy ustroju rolnego w Polsce, protektorzy 
obecnej ustawy o reformie rolnej, pogrzebali ją  
z miejsca dla interesów chwili, chociaż t« zagad­
nienie gospodarcze jest pierwszorzędnego znacze­
nia d la  Polski, choćby .ze względu na nadmiar 
rąk roboczych na wsi, oraz niską, jak dotychczas 
zdolność wytwórczą rolnika polskiego.

Nie trzeba nikomu przecież dowodzić, że po­
budowanie samodzielnych i dobrze prosperują­

cych gospodarstw rolnych wymaga bardzo poważ­
nego nakładu kapitałowego. Na jedno gospodar­
stwo powstałe przy pomocy niemieckiej komisji 
kolomizacyjot-j przypadało inwestycyj na sumę ca 
40 tysięcy marek niemieckich. Urządzenie w An- 
glji gospodarstwa d la  osadnika wojskowego kal­
kulowało się w sumie ca 2 tysięcy Ł. Odwrotnie 
służba folwarczna, np. Krotoszyna, odharowana 
ziemią w wykonaniu ustawy o reformie rolnej, a 
nie wyposażona w odpowiednie środki inwestycyj­
ne i obrotowe wcale nie błogosławi! momentu zdo­
bycia samodzielności. 'Przytem przy bliższem zba­
daniu takich niodozorgainizowanych warsztatów 

rolnych, przekonamy się, iż nędza gospodarcza 
nie wywodzi się nietylko ze zjawisk konjunktural- 
nyćh na rynkach płodów rolnych, lecz ma również 
za źródło zbyt niską kulturę rolną, jaką  taki go­
spodarz musi stosować.

Dla przeprowadzenia więc reformy rolnej, ja ­
ko zjaw iska gospodarczo usprawiedliwonego, po­
trzeba nam pieniędzy i to takich środków, których 
dostarczyć będą mogły tylko zagraniczne rynki 
lokacyjne. Godzimy się z tem wszyscy, potwierdził 
to również Pan Minister Matuszewski w jednem 
z ostatnich ekspose sejmowych.

Jednak prywatny kapitał zagraniczny w ża­
dnym stopniu niezależny od nas rządzi się Li tyl-

K siążę Srebrny
Powieść z czasów Iwana Groźnego

14) przez Hr. A. K. Tołstoja.
Mopozow machnął ręką. Inne myśli zajęły 

starca. Zadumał się i Srebrny, myślał o strasz­
nej przemianie w carze i zapomniał 'chwilowo o 
stosunku, w jakim się przez dziwne zrządzenie 
znalazł do Morozowa.

Tymczasem słudzy nakryli do stołu.
Nie uważając na wymawianie się, Morozow 

zmusił swego gościa do próbowania rozmaitych 
zup, potraw i deserów, a  gdy postawiono przed ni 
mi różnego rodzaju napoje, Morozow nalał d la  sie 
bie i księcia puhary węgrzyna, wstał z za stołu, 
odrzucił z czoła swe długie wjoisy i powiedział pod 
niósłszy puhar do góry:

— Za zdrowie wielkiego władcy naszego, cara 
I «an a Was ił j e;wj c za !

— Oświeć go Panie, otwórz mu oczy! — dodał 
Srebrny, wysuszywszy czarę.

Helena nie pokazała się podczas obiadu, i nie 
była obecną przy rozmowie bojarów.

Wi«le jeszcze opowiadał Morpzow o sprawach 
państwa, o napadach Tatarów na ziemie Riazań- 
s-kie, rozpytywał Srebrnego o litewskiej wojnie i 
isr dize potępiał Kurbśkiego za ucieczkę do króla.

Książę odpowiadał szczegółowo na wszystkie 
pytania i w końcu opowiedział o swem zajściu z 
opryeznikami we wsi Miedwiediewce, o kłótni z 
nimi w Moskwie i o spotkaniu się z zagadkowym 
świętym, nie wspominając jednak nic o tajemni­
czych jego słowach.

Morozow słuchał o wszystkiem z wielką uwagę
—Źle książę — powiedział, biorąc się za gła 

wę — bardzo źle. £e oni napadli tę wieś, to się nie 
ma co dlziwić, ł»o to wieś moja a ojcowiznę bojara

ko racjami gospodarczemi, nie angażuje się nigdy 
w przedsięwzięfia o zabarwianiu palitycznem. To 
też d la istotnego zrealizowania reformy rolnej w 
Polsce należałoby wyprać ją  z bezwartościowej, a 
nawet szkodliwej demagogji. Jesteśmy w tak szczę­
śliwej sytuacji, iż samo życie wykazuje nam rów­
nież szereg niewłaściwości, które możnalby usu­
nąć bez szkody d la stron. Obserwujemy np. już od 
kilku lat, wiele większą podaż majątków na par­
celację od popytu. Zjawisko to uznać możemy ra ­
czej za strukturalne, aniżeli konjunkturalne i nic 
przytem nie wskazuje, aby miało się ono w przy­
szłości odwrócić, a  jednak w chwili obecnej Mi­
nisterstwo Reform Rolnych i Urzędy Ziemskie za­
walane są podaniami o zwolnienie od parcelacji 
z tytułu par. 5 ustawy o reformie rolnej, chociaż 
miema najmniejszych widoków, aby wywłaszczenie 
groziło. Pozatem wykup ziemi z majątków zazwy­
czaj źle gospodarowanych jest raczej korzystną 
tranzakcją, aniżeli stratą. Od tych bezpłodnych 
prac należałoby odciążyć urzędy i Ministerstwo.

Na zewnątrz, wobec zagranicznego kapitalisty 
rolnictwo polskie musi występować jako jedna ca­
łość, jako zbiorowisko zdrowych gospodarczo je­
dnostek, potrzebujących środków dla dalszej eks­
pansji bez względu na ich obszar, a w ustawie 
o reformie rolnej należałoby wyraźniej podkreślić, 
iż nie jest ona ustawą uszczuplającą prawo pry­
watnej własności, a ma tylko ma celu regulowanie 
sposobu przetwarzania większych jednostek go­
spodarczych, prosperujących źle na  szereg mniej­
szych, prosperujących dobrze, zwłaszcza, że dla 
tych mniejszych są u nas lepsze warunki rozwo­
jowe.

Wychodząc z tego założenia projektowano 
swego czasu stworzenie Centralnego Banku Ziem­
skiego d la  emisyj zagranicznych listów ziemskich. 
Miał być to twór nowy, nieznany i nic dziwnego 
więc, że trudności piętrzyły się wielkie. Gdyby 
jednak naówczas rolę tę polecono spełnić Państwo 
we>miu Bankowi Ro]nemu — instytucji posiadającej 
za sobą kilka lat poważnej pracy — z pewnością 
łatwiej byłoby kapitał zagraniczny przyciągnąć.

Cóż z tego, że banki ziemiańskie czułyby się 
dotknięte w swojej ambicji i, że musiałyby dzielić 
z Bankiem Rolnym prawo reprezentowania więk­
szej własności, to jednak scentralizowanie akcji 
kredytowej d la wszystkich warsztatów rolnych, dla 
których pomoc taka byłaby gospodarczo usprawie­
dliwioną, wydaje się być aktualnem zagadnie­

niem chwjii. E. Puacz. („Terol")

K ryzys rolniczy w  Polsce 
a reem igracja z  A m e ryk i

'P. mec. Zubowicz wygłosił w tych dniach od­
czyt w Radzie Organizacyjnej Polaków z zagra­
nicy na temat; „Kryzys rolniczy w Polsce, a środki 
zaradcze w postaci tendencyj reemijgracyjny-ch z 
Ameryki".

[Prelegent uważa, iż dotychczas niedostatecznie 
zwracano uwagę na irolę, jaką  mogłaby odegrać 
w dobie kryzysu rolniczego w Polsce Polonja a- 
merykańśka. Mówca powoływał się na liczne przy­
kłady ze swej praktyki adwokackiej w lubelszczy- 
źnie, że właśnie obecnie niezmiernie silnie wzrasta 
dążność wśród Polaków amerykańskich do zabez­
pieczenia swego bytu na wypadek dłuższego kry-

będącego w opale, każdemu wolno grabić. Go mo­
żna wziąć — biorą, czego nie wezmę, — palą; by­
dle na  śmierć k łu ją  — t0 ich zwyczaj. A Bożego 
człowieka znam. Nie ciebie dopiero przy pierw- 
szem spotkaniu nazwał z imienia. W asia jakby ka 
żdego na wskoś zna! Jego i car się bod. Ile razy on 
już w oczy ganił Iwana Wasiljewi-cza. Gdyby wię­
cej takich świętych, to być może i oprycznićtwa by 
nie było. Ale powiedz, książę, kiedy chcesz oddać
pokłon carowi?

— Jutro o świcie, jak wyjdzie ze sypialni.
— Co mówisz, książę? Teraz już zmrok, a bę­

dziesz musiał przeszło sto wiorst jechać.
— Jakto, boży car nie w Kremlu?
— Nie książę, mie w Kremlu. Rozgniewaliśmy 

Boga rzucił nas car, wrócił do Aleksandrowskiej 
Shibody mjeszka tam ze swymi zausznikami.

— Kiedy tak, k> żegnaj bojarze, trzeba się 
spieszyć, Jeszcze nawet w domu nie byłem. Trochę 
się przebiorę; jutro o świcie jadę do Sł«body.

— Nie jedź kśiążę!
— Dla czego, bojarze?
— Wrócisz bez głowy Nikito Romanowiczu!
— Niech się dzieje wola boska, bojarze, co bę 

dzie to będzie.
— Nikituszko, pozostań! Ja  cię ukryję. Nikt 

cię nie wynajdzie, moi chłopi cię nie wydadzą, 
będziesz u mnie jak syn rodzony.

— Bojarze, wspomnij, coś mówił o Kurbskim, 
nie szlachetnie jest chować się przed swym carem.

—• Nikito Romanyczu, Kurbski zdrajca — 
przeszedł do wroga carskiego; a ja  czyż jestem 
wrogiem carskim?

— Przebacz bojarze, nierozmyślne słowa; ale 
co ma się stać, niech się stanie!

— Gdybyś Nikituszko został u mnie, możeby 
i --stygł gniew carski, m-ożebyśmy z duchowień­
stwem zatarli jako  twoją sprawę, a teraz trafisz 
jak smoła na węgle.

zysu w Ameryce przez kupowanie ziemi w Polsce. 
Dokonywują tego za pośrednictwem krewnych w
miejscowościach, z których pochodzą. Tendencje 
te należałoby — zdaniem prelegenta —• „zdumpin- 
gować", stwarzając organizację, w której kontro­
la  czynników społecznych, a nawę* rządowych, 
byłaby mocno zaakcentowana, a której zadaniem 
byłoby zachęcanie i pośredniczenie w nabywaniu 
ziemi przez reemigrantpw. Organizacja taka winna 
mieć ograniczony teren działania, by zadania nie 
przerosły sił i c«l organizacji nie został wypaczo­
ny. Koniecznem byłoby także porozumienie się 

na miejscu ze związkami połskiemi w Ameryce 
za pomocą wysłania delegatów. Prelegent uważa, 
że naszkicowana akcja przyniosłaby dużą ulgę 
rolnictwu w Polsce, dając z jednej strony dopływ 
wysoko wartościowej waluty, z drugiej zaś zabez­
pieczyłaby los nabywców ziemi na wypadek trwa­
nia kryzysu w Ameryce, pochłaniającego zaoszczę 
dzomy pieniądz.

Nad referatem wywiązała się dyskusja, w któ­
rej zabierali gł»s pp.: poseł Szawiewski, prezes 
Godlewski, dyr. Lenartowicz, dr. Durkacz, naczel­
nik W ydziału U. E., J. Stempowski, szef Wydz. 
En'igr. w Banku Rolnym, nacz. Wydz. Branny, 
z Ministerstwa Reform Rolnych i imnni.
Mówcy zgodnie wskazywali na aktualność tematu 
przedstawionego przez mec.Kubowicza, uzupełnia­
jąc jego wywody dużym materjałem faktycznym. 
P. J. Stempowski powoływał się na praktykę fran­
cuską, gdzie spraw a omówiona przez prelegenta, 
znalazła rozwiązanie dzięki licznym spółkom po­
średniczącym w nabywaniu gospodarstw, których 
ceny znacznie w ostatnich czasach spadły. (T«rol)

Mimim m czas
do odnowienia przedpłaty
<>a miesiąc C Z E R W I E C

Wielka wycieczka Legji Inwalidów Wojsk Pol­
skich do Włoch i Francji.

W odpowiedzi na liczne zapytania zaintere­
sowanych, nie mogąc podołać korespondencji, da­
jemy raz jeszcze ogólny zarys wycieczki do Włoch 
1 Francji.

Wycieczka Legji Inwalidów W. P. wyrusza 
z Krakowa dn ia  4 lipca i zwiedzi: Wiedeń, Wene­
cję, Lido, Florencję, Rzym, Neapol, Wezuwjusz, 
Capri, Pompeję, R m erę  fracuską (Juan les Pins) 
fabrykę perfum w Crasse i Wystawę kal°njalną 
w Paryżu. — Po drodze będzie przyjmowaną przez 
stowarzyszenia włoskie i francuskie. — W skutek 
zniżek, jakie zdołaliśmy uzyskać u odpowiednich 
czynników, koszt wycieczki wynosić będzie tylko 
zł 715.— od osoby, łącznie z paszportem, wizami, 
hotelami, utrzymaniem i przejazdami. — Dodajemy
przytem, że przejazd z Neapolu do Nicei odbędzie 
siię luksusowym statkiem „Augustus".

Ze względu na to, że wpisy zamykamy z po­
czątkiem czerwca, prosimy o szybkie zgłoszenie 
swego Udziału, gdyż po upływie terminu preklu- 
zywnego nie będziemy mogli uwzględnić spóźnio­
nych zgłoszeń.

iPo szczegółowe informacje należy się zgłaszać 
pod adresem; Legja Inwalidów W. P. Kraków, ul. 
Kochanowskiego 16, załączając znaczek na odpo­
wiedź.

— Źycię nasze, bojarze-, w ręku  Bożem. Nie 
wypada starać się podstępem przeciągać je dłużej 
niż Bogu się podoba; Bóg zapłać za gościnę — do 
dali Srebrny wstając. Bóg zapłać za przyjaźń (przy 
tych słowach mimowolnie się zasępił); jechać muszę 
Żegnaj Drużyno Andrejewiczu!

Morozow popatrzał na księcia ze smutne-m 
współczuciem, ale zdawało się, że w sercu sam go 
pochwala i że nie postąpiłby inaczej, będąc na je­
go miejscu.

— Niech cię strzeże Opatrzność Boska, Niki 
• o Romanyczu — rzekł, podnosząc się z ławki i 
ściskając księcia; oby Bóg zmiększył serce car­
skie, abyś powrócił cało- ze Słobody, jak ów mło­
dzieniec z inieca gorejącego! — abym uściskał cię 
wtedy, jak ściskam teraz z całego serca i duszy! 
-Przysłowie mówi: pieszego do drzwi, a jeźdźca 
do konia odprowadzają.

Książe i bojar rozstali się na progu sieni.
-Przejeżdżając koło częstokołu, Srebrny ujrzał 

w ogrodzie coś białego. Serce -mu zadrgnęło; za­
trzymał konia.

Do częstokołu podeszła Helena.
— Książę — powiedziała przerywanym gło­

sem — słyszałam two-ją rozmowę z Drużyną An- 
drejewiczem — o Boże!.... książę... ty jedziesz na 
śmierć!

— Heleno Dymitrjew-no, widać taka wola boża, 
żebym przyjął śmierć z rąk cara. Nie dał mi Bóg 
szczęścia po powrocie do ojczyzny, nie dał mi cie­
bie Heleno! Niech się dzieje wola Jego!

— Książę! oni cię zamęczą! strach pomyśleć! 
Boże mój! czyż ci życie się sprzykrzyło?!

— Niech ono ginie! — rzekł z goryczą Srebrny 
i machnął yęką.

— P-rześwięta Bogarodzico! kiedy siebie nie ża­
łujesz, miej litość chociaż nad drugim i; wspomnij 
o  mnie Nikito Romanowiczu, wspomnij, jakeś mnie 
kochał! (C. d. m.)
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Z P o m o r za
Hajduk skazany na osiem miesięcy więzienia.

Grudziądz. „Proboszcz" gminy sekty Hoduira 
Hajduk odpowiadał przed tut. Sądem Okr. za 
sprzeniewierzeinie 1500 zł. W środę ogłosił sąd wy­
rok, skazujący H ajduka zgodnie z aktem oskar­
żenia na 8 miesięcy więzienia. Na ogłoszenie te­
go wyroku przybyła większa g rupa sekciarzy, 
którzy oburzeni byli, że ręka sprawiedliwości ści­

ga ich „duchownego". Władze bezpieczeństwa, 
spodziewając się że przy ogłoszeniu wyroku dojść 
może do awantur, odkomenderowały do gmachu 
sądowego oddział policji mundurowej. Sekciarze, 
widząc policję, zrezygnowali z awanturowania się 
i Hajduk po wysłuchaniu sentencji wyroku, zo­
stał odprowadzony na zasłużony wypoczynek do 
krym inału.
Zgon zasłużonego obywatela ś. p. Józefa Klebba 

z Kossakowa.
Wejherowo, Rozstał się z tym światem 21 maja 

licząc lat 70, jeden z najzacniejszych obywateli w 
powiecie morskim, & p. Józej Klebba, mistrz ko­
walski w Kossakowie.

„Gazeta Kaszubska" poświęca Mu następu­
jące wspomnienie: ©

Zmarły odznaczał się niezwykłą prawością 
charakteru  i jako wybitny działacz narodowy był 
jednym z tych wielu na Ziemi Kaszubskiej, którzy 
pod zaborem pruskim położyli nieocenione zasłu­
gi około utrzymania polskości wśród ludiu kaszub­
skiego.

Nieustraszenie bronił śp. Józef Kleibba naszych 
praw narodowych, dużo też znosił prześladowań 
ze strony ciemiężycieli, /Prusaków. Był on duszą 
ruchu narodowego n a  kępie Oksywskiej. W pracy 
społecznej cechowała Go pracowitość i sprężysta 
inicjatywa. Był współzałożycielem Kółka Rolni­

czego, Towarzystwa Ludowego i t .p. Niemniej za­
służył się także i potem, kiedy Pollska odzyskała 
wolność i niepodległość, widząc, jak  praca jego na 
marne nie poszła.

W roku 1924 odznaczony został krzyżem za­
sługi.

Ś. p. Józej Klebba, odchodząc w lepsze zaświa­
ty, pozostawia po sobie tu między żywymi, głęboki 
ża' i zarazem niewygasłą pamięć i cześć.

Nieclh odpoczywa w pokoju.

(0 przededniu oKosrcin Wystawy
M aszyn  i N a rzęd z i R z e m ie ś ln ic z y c h

w gmachu Izby Rzemieślniczej w Grudziądzu.
W niedzielę, dn ia  7. czerwca br. odbędzie się 

w Grudziądzu otwarcie Wystawy Maszyn i Na­
rzędzi Rzemieślniczych, która mieścić się będzie 
w gmachu Iżby Rzemieślniczej w Grudziądzu, ul. 
Groiblowa nr. >27-29. Zadaniem wystawy tej jest dać 
rzemieślnikom możność zapoznania się z nowo­
czesnymi środkami produkcyjnymi w ruchu, wy­
twórcom tychże środków produkcyjnych dać moż­
ność bezpośredniego docierania do rzemieślników 
i zaofiarowywania im swoich wyrobów. Poza ma­
szynami oiraz większemi i mniejszemi narzędziami 
pracy, wystawione będą również półfabrykaty i 
surowce, aby temsamam dać rzemieślnikom okazję 
do zapoznania się z wyrobami pochodzenia krajo­
wego. Szczególnie ten ostatni moment ma wielkie 
znaczenie w związku z dążeniem do samowystar­
czalności oraz ze względu n a  zamierzoną ekspan­
sję przemysłu państwa ościennego.

To też wystawa ta, która ma urządzeniem sta­
łem, obdarzono ze wszech stron wieLklem zainte­
resowaniem. Pan Wojewoda Pomorski raczył przy­
jąć protektorat wystawy, zaś w skład Komitetu 
Honorowego wchodzi szereg osób z administracji 
państwowej oraz z kół przemysłowych i handlo­
wych.

Zatem w niedzielę, 7 czerwca br. nastąpi o- 
twarcie tej, tak koniecznej d la  rzemiosła imprezy, 
która ma stanowić czynnik informacyjny w kie­
ru n k u  produkcji rzemiosła pomorskiego.

Niewątpliwie szerokie koła rzemieślnicze, nle- 
tylko z Pomorza ale i z dalszych stron kraju, doce­
nią dokonane usilne starania Izby Rzemieślniczej 
w Grudziądzu i zwiedzą gremijalnie tą, tak poży­
teczną inowację, korzystając przy teij sposobności 
najdalej idąc® z ofiarowywanych źródeł zakupu.

Pochowany w letargu 
udusił się w grobie

Ze Stanisłowa donoszą: W« wsi Rudnik mie­
szkał bogaty kupiec JŁcchok Beker»>ann. W o- 
statnim d n iu  świąt pasach .poczuł się nagle źle. 
Żona Dekermanna zmartwiona 'chorobą męża, przy 
wołała natychmiast lekarza, który Zbadawszy pa­
cjenta, skontatowął lekkie przeziębienie, spowodo 
wane grypą jak ą  ostatni10 Bekermann przechodził 
Lekarz uspokoił stroskaną żonę. Tej n«cy jednak 
Bekermann zaczął gorączkować i stracił przytom­
ność. Atak ten trwał trzy dni1, poozem Bekermann 
nie odzyska wszy świadomości, zmarł. Zwołane kon 
isyljum nie mogło wyjaśnić powodu zgonu Beker- 
manna.

Sytuacja rolnic lwa na Pom orzu
.Rzeczpospolita" podaje następującą kore­

spondencję:
Rola wyszła z zimy w tym r°ku w wyjątkowo 

zł«j /strukturze, a warunki atmosifeiryczne niemal 
d« końca kwietnia były także bardzo niekorzystne 
dla wegetacji. Toteż oziminy ucierpiały bardzo, 
straciły kolor, osłabiły się i—  zwłaszcza iw niektó­
rych okolicach powiatów północnych — częściowo 
wyginęły. Prace polne i siewy wiosenne rozpoczę­
to w tym roku wyjątkowo późno.

Zwyżka temperatury w kwietniu umożliwiła je­
dnak przebiórkę i regularną odstawę ziemniaków. 
Ceny ziemniaków dzięki popytowi na towar eks­
portowy, znacznie się podniosły.

'Płacono za ziemniaki eksportowe 9 do 10 zł 
za q. Na rynkach lokalnych jak np. w Toruniu 
ceny doiszły nawet d« 12 zł za centnar metryczny 
ziemniaków jadalnych. Zwyżka c®n ziemniaków 
wynika zwłaszcza z sprężystej akcji propagando­
wej „Związku Eksporterów ziemniaków w Toruniu 
która przyczyniła się bardzo wybitnie do wzmoże­
nia wywo^pu i usunięcia zapasów ziemniaczanych 
z Pomorza.

Wyczerpanie się zapasów zbóż przyczyniło się 
do znacznego wzrostu cen wszystkich gatunków. 
Zwyżka cen otrąb nie stała natomiast w żadnym 
stosunku d° cen zbóż, a wywołana była wzmożo­
nym wywozem zagranicę. Rolnicy wysuwają przeto 
żądanie wydania zakazu na wywóz ospy zagrani­
cę, temijjardziej że ni« można jej zastąpić innemi 
paszami pastewnemi, które w ub. r. skutkiem po­
suchy chybiły.

Zwyżka cen zbóż doszła w niektórych gatun­
kach d° d°ść znacznej rozpiętości: o ile np. prze­
ciętna cena w marcu wynosiła d la  pszenicy 24.50 
zł, to w końcu kwietnia dochodziła do 33.60 zł., 
w !ym samym .czasie płacono za żyto 20.50 zł (28.80 
zł), za jęczmień browarowy 24.50 zł. (29 zł), za 
jęczmień pastewny 21 zł (26 zł), za owies 19.50 zł 
(26.80 zł). Na rynku bydła i trzody chlewnej po­
łożenie uległo również dulszej poprawie. Jedynie 
cerny za cielęta i gorsze> gatunki owiec, a także za

świnie — z powodu zwiększonej podaży bekonów 
polskich i holend«rsikich na rynku angielskim i 
ograniczenia wywozu d° Czechosłowacji — zniż­
kowały.

Tendencja na cyniku nabiałowym była także 
wybitnie zniżkową, c° tłómaczy się zwiększoną 
produkcją ć podażą w tej porze roku.

Także ceny jaj uległy zniżce mimo poważnego 
wzrostu eksportu.

Zaopatrzenie rolników w nawozy sztuczne 
było bardzo niedostateczne. Fabryki nawozów sztu­
cznych przewidywały Zbyt niskie zapotrzebowa­
nie i przygotowały wobec tego małe zapasy. Wo­
bec tego zaopatrywanie się w niektóre gatunki 
nawozów sztucznych natrafiały na wielkie trudno­
ści, pomimo że zamówienia obracały się tylko w 
granicach 30 d° 40 proc. zapotrzebowania zeszło­
rocznego.

Ogólna sytuacja rolnictwa pomorskiego jest 
nadal bardzo ciężka. Zwyżka cen zbóż mało pomo­
gła, ponieważ rojnicy przeważnie zmuszeni byli 
wyzbyć się oddawna wszystkich zapasów, aiby 
sprostać zobowiązaniom kredytowym. To też za­
dłużenie rolnictwa jeszcze się powiększyło1, a brak 
środków obrotowych spowodował w licznych wypad 
kach zaleganie w wypłacie robocizny. Uwzględ­
niając t°, polityka banków była względem rolni­
ków bardziej tolerancyjna, aniżeli dawniej. Pomi­
mo to ilość weksli zaprotestowanych zwiększyła 
się.

Olbrzymie rozgoryczenie wywołują słusznie 
mnożące się egzekucje z tytułu podatków i skła­
dek ubezpieczeniowych, czynione bez żadnego 
względu na krytyczną sytuację rolników. Coraz 
częściej zdarzają się wypadki, sprzedaży rucho­
mości i inwentarzy nawet za jedną czwartą war­
tości W tych warunkach domagają się rolnicy 
zastosow.ania daleko Idących ullg ze strony władz 
'skarbowych, co jest temhardziej uzasadnione nie­
bezpieczeństwem przejścia znacznych obszarów zie­
mi w ręce niemieckie.

'Wobec tego, że Bekermann zmarł w sobotę, 
pochowano go dopiero w niedzielę. Tej n°cy śnił 
się żonie mąż i prosił ją, by go ratowano, gdyż 
pochowano go żywcem, z  lękiem obudziła się nie­
szczęśliwa kobieta i nie mogła dalej już spać, ma­
jąc przed sobą cały czas wizję zmarłego. Rano 
opowiedziało o śni® swym krewnym i znajomym, 
lecz ci wyśmiali się z niej.

(Na d rugą n»c śnił się jej powtórni® jej mąż 
i błagał ją, by szła go ratować, bo będzie zapóźno. 
Następnego dnia udała się ona do rabina. Rabin 
kazał .czekać jeszcze przez jedną n°c. Trzeciej 
nocy faktycznie biedna kobieta znowu śniła o mę­
żu, który błagał ją, by go ratowała, gdyż się dusi. 
Tymczasem wieść o snach Bekermannowej roznio­
sła się po całej mieścinie, w calem miasteczku za­
wrzało, jak w ulu. Proszono rabina i kahał, by 
pozwolono odkopać grób. Po staraniach w proku­
raturze i policji onegdaj odkopano wreszcie grób. 
Cała ludność miasteczka zebrała się na cmentarzu 
Zebranym przedstawił się niesamowity widok. Be­
kermann leżał skręcony w grobie, ręce miał wy­
krzywione, a  w ustach pełno piasku. Nieszczęśli­
wa żona na widok ten postradała zmysły.

R y n e k  b e k o n o w y
W zeszłym tygodniu nastąpiła’ dalsza zniżka 

cen na rynku bekonowym angielskim, a miano­
wicie: cena na bekony szwedzkie została obni­
żona o 4 sh., holenderskie o 2 sh., estoński® i ło­
tewskie o 5 śh. i polskie o 7 sh. w porównianiu 

z inotowaniami giełdowemi ostatniego tygodnia. 
Ceny na duńskie i irlandzkie bekony zostały nie­
zmienione.

Przypuszczać należy, że po tak wielkiej zniżce 
cen n a  bekony, która w szczególności najbardziej 
dotknęła polskie bekony — w przyszłym tygodniu 
tendencja n a  rynku bekonowym angielskim oży­
wi się i cena na polskie bekony zostanie pod­

wyższona.
Ubój duński w zeszłym tygodniu wyniósł 

135.956 szt., ubój holenderski w zeszłym tygodniu 
wyniósł 27.660 szt., ubój polski w zeszłym tygodniu 
wyniósł 26.000 szt., ubój szwedzki w zeszłym tygo­
dniu1 wyniósł 14.000 sztuk.

Dostawy za zeszły tydzień przedstawiają się 
następująco: Z Danji 61.556 bal., z których 29.237 
bal. przybyło do Londynu. Z Polski 14.059 bal., 
z których 10.515 bal. przybyło do Londynu. (Ter.)

W esoły k ą c ik
Grzeczność.

Profesor Licki słynie w gronie swoich znajo­
mych ze swej nadzwyczajnej uprzejmości.

pewnego razu na obiedzie u wizytatora znalazł 
w zupie czarny wł°s.

Wydobywszy go zręcznie z /płynu, — zwraca 
sie d» gospodyni domu, blondynki:

— Właściwie, muszę przyznać, że przepadam 
jedynie za włosami koloru blond.

Kupujcie (wroby K n M
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i
Statystyka.

Jak  to możliwe, że statystyka maże tak dokład­
nie obliczyć średnie spożycie na głowę ludności?

— T° bardzo proste! Na przykład: Ja  pij-ę 
dziennie 6 kieliszków wódki, a ty wcale nie pijesz 
czyli według statystyki ja  i ty pijamy p°/ trzy kie­
liszki dziennie.

RUCH W YDAW N;C£Y
„Wolność Polski na morzu".

H. Bagiński. Wojskowy Instytut Naukowo- 
Wydawniczy. Cena 2.00 zł.

Ubogą naszą literaturę propagandową, doty­
czącą wykazania całej słuszności odwiecznych 
praw' naszych do naszego morza, wzbogaca nie­
wielka rozmiarami ale bogata-w treść książka płk. 
Bagińskiego.

P racę s wą autor dzieli na dwie części zasadni­
cze. W .części I. omówiona została geograficzno-po- 
11 tyczna treść zagadnienia, a więc oświetlono tu 
naczelny cei polityki rewizjonistycznej Niemiec, 
t. j. odzyskanie bezpośredniego połączenia Rzeszy 
z Prusami Wschodniemi, przyczem znajduje tu 
swój wyraz wysiłek twórczy Polski odrodzonej, w  
rozdziale II tej samej części autor uzasadnia in- 
łregailność Pomorza polskiego z resztą polskiego 
„zaplecza", czyli dorzecza Wisły i przeciwstawia 
słuszność podstawową tej tezy, sztuczność tezy 
niemieckiej o t. zw. „korytarzu".

W częśd II au'tor w sposób bardzo rzeczowy 
uzasadnia odwieczne praw a Polski d° morza, 
stwierdza, iż Polska była zawsze państwem mor- 
skiem, iż korzystała zawsze/ ile mogła z portu wła­
snego jakim był Gdańsk i przypomina, iż jak z 
jednej strony prawdą jest, iż Gdańsk, jako port 
morski upadł skoro tytlko odcięty został «d Polski 
tak prawdą jest również, iż Polska odrodzona, po­
w racająca nad wybrzeże własne, musiała stworzyć 
sobie dogodny port w Gdyni, skoro tylko przeko­
nała się, (i to w momencie bardzo krytycznym, jak 
to było w r. 1920), iż na port gdański ni« może 
liczyć w całości.

Omówienie zagadnień polityki morskiej Pol­
ski, jaik również wytyczne obrony Pomorza, zamy 
kają  treść pracy. Jako dodatek znajdujemy tek­
sty dosłowne w tłómaczeniu polskiem memorjału 
Hindenburga i min. Graenera, rzucające ciekawe 
światło na  stosunek wspomnianych Niemiec do 

Polski w szczególności d'o polityki morskiej na­
szego państwą.

Drukiem drukarni .Dziennika Pomorskiego1' w Chojnicach 
Redaktor odpowiedzialny: Bonifacy Chmielewski, Chojnice 

Wydawca Ju .jusz Schruber, Chojnice.



Nr 121 „DZIENNIK POMORSKI" Str. S

CHOJNICE
Chojnice, dnia 27. maja 1931 r.

Pan wiceburmistrz Ulandowski 
królem kurkowym

Drugi dzień święta Bractwa Strzeleckiego
•rozpoczął się tradycyjną pobudką króla i człon­
ków zarządu. O godz. 9 pochód udał się d» zeszło­
rocznego króla, który wszystkich braci podejmo 
wał staro-polsJką i sutą gościnnością. O godz. 12 
wyruaszerowiano do Strzelnicy, celem ostatecznego 
zadecydowania, kto będzie królem. Po południu 
w ogrodzie przygrywała- orkiestra zakładowa. O 
godz. 8-mej radca p. Kunowski w obecności władz 
przed frontem Towarzystwa i w obecności licznej 
publiczności, ogłasza wynik strzelania, prosząc 

przedstawiciela M agistratu p. prof. W agnera o 
udekorowanie króla i d'wóch rycerzy. Po krótkiej 
przemowie wręczono nowemu królowi odznakę jego 
godności, w znosząc okrzyk na jego cześć. Tak 
samo dwom rycerzom i. p. Szyszkemu, II. p. Szamo 
tulskiemu. Nowy 'król wzniósł okrzyk na cześć 
Prezydenta i Rzeczypospolitej, poczem odegrano 
hymn. (Należy zaznaczyć że różni młodzieniasz­
kowie nie raczyli zdjąć nakrycia głowy podczas 
odegrania hymnu).

W ynik ogólny strzelania, król p. wj)ce-bur- 
mistrz Ulandowski, zdobył 82 pierścieni.

I. rycerz: p. Szyszkę Jan zdobył również 83 
pierścieni.

II. rycerz p. Szamotulski Leon 80 pierścieni.
•Nagrody:
1) p. Mazurkiewicz 78 pierścieni
2) p. Brzeziński Wincenty,
3) p. Richter,
4) p. Jażdżewski'
iP° rozdaniu nagród odprowadzono króla do 

domu. podczas gdy pochód przechodził ulicami 
palono ognie. Na uroczystości proklamowania kró 
la, obecny był również p. starosta dr. Zaleski. U- 
roczystości w ogólności, wypadły bardzo ładnie i 
miały wielkie poparcie obywatelstwa miejscowego 
co w,rpży towarzystwu jaknajlepszą przyszłość i 
spodziewać się można że szeregi się powiększą, by 
ćwiczyć oko i dłonie w Ojczyzny obronie.
Komisja dla badania pojazdów mechanicznpch

urzędować będzie’w Toruniu 3 czerwca i 19 czerwca 
oraz 1, 11 i 22 lipca.

Zawody strzeleckie w Chojnicach.
W dniach 23 i 24 maja odbyły się zawady strze 

lecicie o mistrzostwo powiatu Chojnice. Zawody, 
urządzone staraniem Komitetu Powiatowego PW. 
i WF., jako największe tego rodzaju w roku, mia­
ły wykazać dorobek na polu pracy n,ad podniesie 
niem poziomu szlachetnego sportu strzeleckiego. 
Prace Komitetu Powiatowego nie idą w k ierunku  
•nagradzania i popierania starych wytrawnych 

'Strzelców, chodzi mu głównie o jaknajszerszą po­
pularyzację strzelectwa i przygotowanie licznych 
zastępców dobrych strzelców do obrony kraju. 

Udział dobrych starych strzelców w zawodach jest 
pożądany ze względu na podnietę i pokazanie mło 
dym wzorów do naśladowania.

Rozpatrując ostatnie nasze zawady p»d tym 
kątem widzenia, umieszczamy następujące uwagi. 
Stwierdzamy zbyt małe zainteresowanie się spo­
łeczeństwa chojnickiego, tak ważnym i popieranym 
na całym świecie sportem strzeleckim. Zarówno 
ilość zawodników jak i publiczności był nieliczny 
i  nawet pora świąteczna i ciężkie położenie ma­
terialne niepozwalające na przybycie z okolic, nie 
Usprawiedliwi tej obojętności. W yniki strzelania 
aczkolwiek wykazujące postęp, też są jeszcze nie 
dość wysokie. Konieczne jest większe zaintereso­
wanie się tą spraw ą, abyśmy nie pozostali w tyle 
za innemj powiatami i narodami.

Powiatowy Komitet robi usilne zabiegi, celem u 
ruchom lenia popularnej strzelnicy małokalibrowej 
przy budującym gię stad jonie miejskim w Choj­
nicach. Posiadanie takiej strzelnicy, dostępnej czę 
sto i dla każdego, w samym mieście położonej, zna 
komicie ma przyczynić się do rozpowszechnienia 
H podniesienia poziomu strzelectwa, jeśli chodzi o sa 
me miasto i okolice. Dotychczasowe zabiegi napo­
tykają na przeróżne trudności, lecz warzymy że 
zostaną one pokonane i niezbędna ta inwestycja, 
feez której ówczesny stadjom jest niedopomyśle- 

n ia , będzie jeszcze w tym ,ro,ku wykonany.
po wynikach ostatnich zawodów, w przyszłoś­

ci stwarzane będą grupy zawodników A i B, przy- 
czem do klasy B nie będą mieli dóstępu zawodnicy 

którzy zdobili dotychczas jedną z pierwszych 
trzech nagród. W ten sposób i gorzej strzelający 
będą mogli zdobyć odpowiednią nagrodę. A więc 
Ido przyszłych zawodów na  jesieni uczcie się strze 
lać Obywatele, Uczcie się i ćwiczcie, Ojczyzna bę­
dzie miała z tego pożytek, a wy będziecie mieli miłą 
rozrywkę, będziecie zdobywali nagrody i zaszczyt 
ne odzndki strzeleckie.

Na zawodach w dniach 23 i 24 maja następu­
jący zawodnicy zdobyli nagrody i odznaki strze­
leckie :

Strzelanie 300 mtr . (broń wojsk.)
1) Kowalski Bernard, Z'w. Paw. i Woj. O. K. 

VIII. Moszczenica 126—306 (pfet.
2) Narloch Piotr, Związek Strzel. Wiele 113—

300 pkt.

I POWIAT
-3) Sarnowski Kol. PW. Czersk 107—300 pkt. 
4) Szynszeeki Jerzy, plac przysp. wojiSk. N. 

Cerkiew 105—300 pkt.
W ynik tego ostatniego należy z 'uznaniem 

podmieść, gdyż jaka przedpoborowy stawał w ka- 
tegorji rezerwistów i uzyskał tak dobry wynik. 
Życzymy mu dalszej wytrwałej pracy d la  dobra 
Ojczyzny.

Wyżej wymienieni wypełnili warunki dla zdo 
bycia Odznaki Strzeleckiej. Konieczne 100 pkt. na 
300 możl.

Strzelanie na 200 mtr. (broń wojskowa) możli­
wych punktów 300, odznaka strzel, wymaga 120 pkt

1) Kowalski Bernard, Zw. Pow. i Woj. O. K. 
VIII. Moszczenica 184 pkt.

2) Gacka Józef Z w. Pow. r Woj. O. K. VIII. 
Moszczenica 148 pkt.

3) Łonski W ładysław Plac. Przysp. VVoj.sk. 
N. Cerkiew 147 pkt.

•Poza konkurencją p. Śliwiński por. 167 pkt. 
Poza wyż. wym. wypełnili warunki wymagam8 

dla zdabyeia odznaki strzel.
Urbanowski Michał Zw. St. Chojnice 129 pkt 
iStęszewski Wł. Zw. Strzel. Chojnice 124 pkt 
Reszka Wł. „Sokół" Rytel 121 pkt.
Hoppe Jan  lustr. p. w. Z-akł. Wych Choj­

nice 123 pkt.
Strzelanie na 50 mir. dla przedpoborowych mo­

żliwych punktów 300, odzn. strzel. 210 pkt. (broń 
j małokalibr.)

1) Białachowski Jan  Zw. st. Czersk 242 pkt.
2) Grzybow&ki Leon Z. Harc. P. Choj. 221 pkt.

3) Ossowski Leon SM1P. Chojnice (przysp.
wojsk.) 216 pkt.

4) Rudka Dominik plac. przysp. wojsk. Kona- 
rzynki 214 pkt.

5) Milewski 'Maksymjljan Zw. Strzel. Ogorze- 
liny 213 pkt.

6) Różek Jan plac. przysp. wojsk. Męcitoał 
213 pkt.

7) Mroczyński; Paweł Zw. St. Czersk 212 pkt. 
iPoza wyżej wymienionymi, strzelając poza kon

kurencją  wypełnili warunki dla zdobycia odzna­
ki strzel., która zostanie im nadana:

Gierszai Michał Zw. Strzel. Chojnice 216 pkt. 
Nowak Stanisław Zw. Strzel. Chojnice 214 pkt 

Strzelanie na 25 wtr. dla przedpoborowych 
możliwych punktów 200, odzn. strzel. 150 pkt.

1) iPestka Alojzy SMP Ląg (pszysp. wojsk. 
163 pkt.

2) Talaśka Franciszek SMP. Chojnice (przy­
sp. w0j'sk.) 162 pkt.

3) Łącki Leon płac. przysp. wojsk. Gutowiec 
161 pkt.

4) Trzeciak Władysław Zw. St. Choj. 157 pkt.
5) Mroczyński Paweł Zw. St. Czersk 156 pkt. 
W szyscy ' wyżej wymienieni uzyskali warunki

dla zdobycia odzn. strz. pozatem poza konkuren­
c ją  uzyskał wymagam® warunki MusM Tomasz 

' instr. pw. Konarzyny.
iPozatem uzyskali dobre wyniki:
Ossowski Jan hufiec gimn. Chojnice 143 pkt. 
Knitter Antoni SMP. (pw.) Chojnice i Niem­

czyk jam (p-w.) Gutowjec po 139 pkt.
Joachimczyk buf. gimn. Chojnice 137 pkt. 
Strzelanie na 25 mtr. dla kobiet warunki jak 

dla mężczyzn
1) Lookówna Helena przysp. k*ob. d» obr. k ra ­

ju Czersk 105 pkt.
2) Lewandowska Irena org. kob. do obr. k raju  

Cz*rs!k 103 pkt,
3) Mazurówna Łucja org. kob. do obr. ‘tor. Czersk

101 pkt.
Walki zapaśnicze.

W czorajszy dzień walik zapaśniczych był bar 
dzc ciekawy, po defiladzie odbyła się walka wol­
no-amerykańska bardzo ciekawa, gidyż dozwolone 
w niiej są chwyty bolesne. Walczyli murzyn i Ma­
ciejewski, ten ostatni zwyciężył poderwaniem nóg 
murzynowi, i i . para  Faktor i Banaszkiewicz, bez 
rezultatu. Obaj ci przeciwnicy o niebywałej sile 
z wyrobioną m uskulaturą, pokazali walkę ciekawą 
Sensacją dnia  było spotkanie p. Friezego z now0- 
przybyłem Stiborem. Pan Stibor, dotrzymał swej 
obietnicy i już w 6 minucie przełamał opór Frie­
zego, k ładąc go na łopatki. Pan Stibor jest zapaś­
nikiem wagi ciężkiej, silnie zbudowany i pewny 
siebie. W alkę ostatriią pod względem technicznym 
najlepszą pokazali p. Kempa i Maciejewiski. Macie 
jewski, który zdawało się że złamie kark p. Kem­
pie w nelsonie-podwójnym uległ lepszemu tech 

nikowi Kempie. Na czwartek zapowiedziany jest 
program bardzo obszerny. Najważniejszym punk­
tem, to benefis króla żelaza Faktora, który zade­
monstruje sw a niepospolitą siłę. Prócz tego walczą 
I p. walka szwajcarska na pasyFaktor—Banaszkie 
wieź, II para walka rewanżowa Friese — Kempa, 
III para walka francuska BanasZkiewjcz — Ma 
ciejewski. Murzyn pan Sam-Sandi wezwał wczo­
ra j p. Stibora do walki, oświadczając że zwycięży. 
Program zatem bardzo obfity i ciekawy. 40 proc.

zysku zapaśnicy ofiarowywują na wzmomienie 
funduszu LORP.
W sprawie pokazów koni na Pomorzu połączonych 

z premjowaniem klaczy.
Prócz Okręgowej Wystawy Koni w Grudzią­

dzu w dniach 14 i 15 lipca br. odbędą się tegoro-
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czue pokazy koni, połączone z premjowaniem w n a  
stępujących miejscowościach i terminach:

1) w Stążkach, pow. świecie, we wtorek, dnia 2 
czerwca br. o godz. 12;

2) w Tucholi, w środę, dnia 3 czerwca b. r. o 
godz. 10,30;

3) w Pelplinie, pow. Tczew, w piątek dnia 5 czer 
wca br. o godz. 12;

4) W Nowemmieście, pow. Lubawa, w sobotę, 
dnia 6 czerwca br. o gadz. 12.

Premjowane będą:
a) klajz® bez źrebiąt i b) klacze z potomgtwem 

— (półkrwi szlachetnej i w strefie hodowi. konia 
zimnokrwistego również konie zimnokrwiste).

Hodowcy mogą uzyskać znaczne nagrody pie­
niężne i honorowe.

‘Pomorska Izba Rolnicza prosi o jak najlicz-
niejśze obesłanie pokazów odpowiednim mat er ją ­
łem końskim.

Z okazji tych pokazów odbędą się też w wyżej 
podanych nuejscowośeiach licencje klaczy do po 
morskiej księgi stadnej.

Pomorska Izba Rolnicza.
Z Urzędu Stanu Cywilnego.

Dnia 26 bm. zostały w tu. Urzędzie S tanu Cy­
wilnego następujące urodzenia zgłoszone: robot­
nik Józef Sękowski, zamieszkały w Chojnicach- 
W ładysławek, córka Peliagja Bogumiła, czeladnik 
szowski Bronisław VVałd»ch, zamie,szkały w Choj ni 
cach, syn Bronisław Roman.

Z POMORZA
Znów śmierć dziecka pod kolami samochodu.

Tuchola. W u!b. tygodniu wydarzył się na u-
iicy Świeckiej wypadek, wskutek którego 5-Cio 

letni chło{>czyik niezamężnej Marji Rink 'postra­
da ł żyd®. Otóż chłopczyk, bawiąc się przy ulicy, 
nagle wybiegł na jezdnię — wprost pod k«ła nad 
jeżdżającego isamocłwidu. Kierowca wozu mimo na­
tychmiastowego zahamowania maszyny nie mógł 
jiuż w żaden sposób wypadku uniknąć. Wyciągnię 
to z pod kół zwłoki silnie zmasakrowanego chłop 
ca, który w kilku chwilach ducha wyzionął. Przy 
tej okazji warto rod.zicom przypomnieć, by na  swe 
dzieci baczną zwracali uwagę, dzi«ci zamiast ba­
wić się przy ruchliwych ulicach, mogą bardzo wy 
godnie zabawiać się na  licznych placach specjal­
nie k u  rozrywce dzieci urządzonych.

Przeniesienie urzędnika Starostwa.
Sekretarz przy tut. Starostwie p. Chmarzyń- 

stoi przeniesiony został w ostatnich dniach do 
Kartus.

Dookoła projektu budowy nowego kościoła.
Wobec n ie możliwości pomieszczenia licznych 

wiernych w tuit. .kościele paraf jalnym istnieje już 
od dłuższego czasu projekt budowy nowego koś­
cioła. Nowy duszpasterz parafji tucholskiej, czci­
godny ks. dr. Kreft, specjalnie tym projektem się 
zainteresował i nie szczędźi starań celem jego urze 
czywistnienia, choćby już w najbliższej przyszłości 
Gdzie nowa świątynia ma stanąć, nie zostało jesz 
cze ustalone; przewidziany jest plac na  rogu ul. 
Seminaryjnej i Świeckiej — gdzie znajduje się 
'pomnik św. Małgorzaty — opiekunki miasta Tucho 
i. P° zatem w rachubę wchodzi plac po starym 

cmentarzu przy ul. Świeckiej — obok posesji p. 
Ś wierć zyńskiego. _



Str. 6

Pożar.
Starogard. W drugie święto o godz. 12-tej wy­

buchł w Czarnym lesie u p. M arjanny Ceplińskiej 
wdowy, pożai, który zniszczył d^m mieszkalny 
■drewniany z wszelkiemi n‘ier uchom 0ś c Łam i.

Szkodę obliczają na  2,500 zł. Przyczyną po­
żaru wadliwa budowa komina.

Wielki pożar.
Załakowo, pow. kartuski. — Dnia 20 bm. o-koło 

godz. 21 wybuchł pożar w zabudowaniach rolnika 
Antoniego Mi«lewczyka, przyczem spalił się dom 
mieszkalny onaz stajnia. Pożar powstał w domu 
mieszkalnym i tak szybko się rozszerzył, że nie 
zdołano nic wyratować. W  stajni spalił się cały 
drób, jeden knur i k ilka  małych prosiąt. Szkoda 
wynosi około 12000 złotych, którą pokrywa ubez­
pieczenie.

Epilog aiery w magistracie grudziądzkim.
Grudziądz. W u!b. sobotę zapadł przed sądem 

apelacyjnym w Toruniu wyrok przeciwko urzę­
dnikom miejskim Grudziądza oskarżonym o nad­
użycie, mocą wyroku uznano winnym Antkowiaka 
Bronisława i zasądzono go na 2 la ta  więzienia o- 
raz utratę obywatelskich praw przez lat 2, Jan a  
Szczygła na  2 i pół roku więzienia i u tratę obywa 
telskich praw przez lat 2, Pawła Wojewodę na 
2 i pół la t więzienia i utratę praw obywatelskich 
przez 2 lata, Fularczyka Andrzeja na 1 roik i 10 
miesięcy, Sylwestra Kieraja na półtora roku wję-
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zienia, Arturowi Aszmielatowj zatwierdzono wy­
rok pierwszej instancji, Skazując go na 1 rok i 3 
miesiące więzienia. Również w całości zatwierdzo 
no wyrok pierwszej instancji Janowi Grabowskie 
mu i za to zasądzono go na 10 miesięcy więzienia

Wszystkim oskarżonym na podstawie amne®tji
z dn. 3 maja 1928 r. zmniejszono karę o 1/3, Gra­
bowskiemu zaś zmniejszono karę o połowę. Wszysi 
kim zasądzonym zaliczono również areszt prewen­
cyjny.

W motywach wyroku sąd przeważnie zatwier­
dza wyrok co do winy oskarżonych, natomiast co 
do wymiaru kary sąd  przyjął z jednej strony jako 
okolicznoiści obciążające że oskarżeni fałszowali 
czeki i książeczki, że dla zatarcia śladów czeki i 
książki zniszczyli. Dalej wykrętne tłumaczenie 

się oskarżonych. Z drugiej strony sąd przyjął o- 
okoliczności łagodzące, że wszyscy oskarżeni nie 
byli dotychczas karani.

W I instancji wyrok opiewał i skazani zostali: 
Paweł Wojewoda za sprzeniewierzenie 56.000 zł. 
na 5 lat ciężkiego więzienia, Jan  Szczygieł za sprze 
niewie,rżenie 67,000 zł na 4 lata 'ciężkiego więzienia 
Bronisław Antkowiak za sprzeniewierzenie 32.000 
zł. na 3 la ta  i 4 miesiące ciężkiego więzienia, zaś 
Andrzej Fularezyk na 2 lata więzienia, Sylwester 
Kteraj na 2 lata i 4 miesiące ciężkiego więzienia, 
A rtur Aszmielat na  1 rok i 3 miesiące więzienia, 
oraz Jan Grabowski na 10 miesięcy więzienia.
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Sprawcy morderstwa kupca Giescha z Soppot 
ujęci.

Brodnica. — Donosiliśmy już o pochwyceniu 
jednego z morderców śp. Teodora Giescha, A fonsa 
Krowiarza, który w toku śledztwa przyznał się do 
udziału w zbrodni i wskazał na swego fowarzy- 

| sza ,.Fcanca'1 '.nazwiska tzekomo nie pamiętał) 
j jak > na sprawcę mordu.

Policja weszła w kontakt z organami śl&dcze- 
| mi straży granicznej. Ustalono, że „Francem“ jest 
j Franciszek Kiełpikowski, znany opryszek i prze- 
j mytnik. Rozesłano listy gończe. Oryszek ukry 
j wał się do poniedziałku. W poniedziałek poznał go 
; na ulicy Wybickiego w Grudziądzu starszy straż- 
■ nik Krentz z Komisarjatu Łasin. Dzielny straż­

nik u ją ł bandytę.
Okazało się, że bandyta zdołał dotrzeć do 

stacja Ostrowite, skąd koleją przedarł się przez 
zamykającą się wokół sieć obławy d° Grudziądza

Kiełpikowski usiłował pierwotnie wyprzeć się 
udziału w zbrodni. Krowiarza znakami nakłaniał 
wobec władz śledczych do uda wiania, że go nie zna 
Przekonawszy się o bezużyteczności tej taktyki 
przyznał się, że brał udział w zbrodni, ale winę 
mordu spycha na Krowiarza, który w kieszeni pła­
szcza zamienionego z Kiełpikowskim miał rewolwer

Kto zabił wyjawi śledztwo i rozprawa, któ­
rej Brodnica wygląda ze zrozumiałem zaintereso­
waniem.

Przetarg przymusów?
W c z w a rte k  dnia|28 j 

5. 31 r. o godz. 9.30 sprze- j 
dam w lokalu p. St. Rinka 
Rynek 6. najwięcej dające­
mu za gotówkę:

200 rolek różnej tapety.
S zelez iń sk i 

komornik sądowv 91

Przetarg przymusowy
W c z w a rte k  dnia 28. 

5. 31 r, o godz 10-tej sprze­
dam w lokalu p. St Rinka 
Rynek 6. najwięcej dają­
cemu za gotówkę : 

większą ilość flauszu,
4 płaszcze damskie,
2 płaszcze męskie. 

S zelez iń sk i 
kom. sądowy. 92

Przetarg przymusowy
W c z w a rte k  dnia 28. 

5. 31 r. o godz. 11-tej sprze­
dam w lokalu p. St. Rinka 
Rynek 6. najwięcej dające­
mu za gotówkę: 

chodniki, kołdry wato­
wane,koce,firany, obrusy. 

Szeleziński 
komornik sądowy 93

MieszKonm
2 do 4  pokojow ego
poszukuje się od 1. X. lub 
prędzej.

Oferty pod O. B. C. do 
eksp. Dzień. Pom.

%

niezrównany 
dla ceryir^fc

i l o k l o r a  L u s t r a
popularny

S e r w u  s p o r t o w y
iiaHwiL dSmĘk.

ZURNALE
na miesiąc czerwiec

nadeszły

„Kslewmlfl D2lennlkn Pomorskiego’*.

Przetarg przymusowy
W c z w a rte k  dnia 28. 

5. 31 r. o godz. 12-tej sprze­
dam w Chojnicach w lokalu 
p. St. Rinki Rynek 6. naj­
więcej dającemu za go­
tówkę :

1 bieliźniarkę. 
S zelez iń sk i

Kom. sąd. Chojnice 94

W ytnij i p odaj d r u g ie m u !

Kult mieś. nn zomdulenie gazety.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym:

Tytuł gazety Czas przedpłaty Abon. Tytuł gazety Czas przedpłaty Abon.

„Dziennik
Pomorski*

czerwiec
1931

2,80 zl. „Dziennik
Pomorski*

czerwiec
1931 2,80 zł.

Gazetę proszę dostarczyć ml do domu, a przed­
płatę ściągnąć przez listonosza.

Imię, nazwisko I dokładny adres zamaw.:

Pokwitowanie poczty :

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy,

_______________ 1931 r.dnia,.

Kult mieś. no zomóulenie gazety.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym

Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przed­
płatę ściągnąć przez listonosza.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamaw.

Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy

-------- , dnia -----------------------------  1931 r

II
s©eeeee©e©e©eeeee©©g*
P o ls k ie  ro w e ry  „Łu c zn ik

męskie i damskie tu ry s ty c z n e  
p ó łw yścig o w e, w yśc ig o w e , d z ie c ię c e

dla chłopców i dziewcząt nabyć można

ta n io  i na d łu g o term in o w e  ra ty  w

P o m o rsk iem  S to w a r z y s z e n iu  
R o ln iczo  - H andlow em  C hojnice..

Książki*
religijne i powieściowe

Dzieje Duszy św. Tereski 
Róże św. Tereski

(W. Grochowska) Tajemnica wiejskiej chaty
powieść

(W. Grochowska) Wojtynówna „
(St Zembrzuski) Wieczne miasto „

Ku czci Wandy Malczewskiej
Nowenna do Mstkl Boskiej nieu­
stannej pomocy, do św. Anto­
niego i św. Tereski

poleca
Księgarnia Dzień. Pom. |

H E B E
n

o  I ®

Mydlą
B E n a i a i a m

toaletowe
Nadzwyczaj w ielk i w ybór. Wyroby 
znanych p ierw szorzędn ych  fabryk 
tak krajowych jak i zagranicznych. W 
użyciu oszczędne i udelikatniające cerę  
po najniższych c e n a c h  p o l e c a

B R A C IA  H U B E R T
właśc. Juljan Hubert

Drogerja — Perfum erja
C H O J N I C E  (Pom.) Gdańska 18
Rok zał. 1894 Telefon 219.

Proszę zwrócić m e  no okno wpsłwne.
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Redakcja i Admiaaist&cja: Chojnice ul Gztuchowska 13 —Pocztowe konto czekowe 201332 — Konto bankowe: Bank Powiatowy Chojnice, Miejska Kasa Oszczędności 
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Wydawca Władysław Juliusz Schreabear w Chojnicach


